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NA MORZE
(Wchodzi z prawej strony kilkoro dzieci. Niosą sieci rybackie. Zatrzymują 

się w głębi sceny).

Dzieci (chórem) H e,, k a sz u b sk ie  id ą  dz iec i 
i ry b a k o m  n io są  sieci.

Starszy chłopiec (występuje na przód sceny)
J a m  już  s ta rsz y , w ię c  n a  m orze 
p ły n ę  z o jcem  w  im ię Boże.
B o  z n as  k a ż d y  m a och o tę  
ło w ić  f lą d ry , do rsze , s z p ro ty .
T u  n ie  zboże an i las,
a le  r y b a  ż y w i nas,
bo, ja k  m ó w ią : „ n a  P o m o rzu
zboże  w  m orzu!"

Dziewczynka (staje obok chłopca)
C o w  te  sieci ty  u ło w isz , 
to  ja  z m am ą  w n e t  u w ęd zę , 
b y  p o m o rsk ie  nasze r y b y  
c a ła  P o lsk a  ja d ła  w szęd z ie .

(Stają pod ścianą z lewej strony. Z prawej wbiegają trzej chłopcy w stroju 
majtków okrętowych).

Chłopiec I D la  w a s  k ra , ten  ,est d a lek o ,
co za  górą , lasem , rz e k ą .

Chłopiec II  L ecz  m a ry n a rz  p o lsk i, c h w a t,
w c ią ż  p rz e m ie rza  c a ły  ś w ia t.

Chłopiec I II  W ie z ie  zboże, w ęg ie l, d rz e w o ,
la la  m o rsk a  p ieśń  m u śp iew a!

(Tańczą, potem wybiegają w podskokach na lewo, wyrzucając czapki 
w górę i wołając:)

N ie c h  ży ,e  p o lsk a  f lo ta  h a n d lo w a!
(Wchodzi z prawej strony wysoki chłopiec — marynarz okrętu wojennego. 

Staje na przodzie sceny i salutuje)
Marynarz I A  ja  jestem  m a ry n a rz e m

i n a  m orzu  trz y m a m  s traż , 
b y  sp o k o jn y  i b ezp ieczn y  
szum ią! p ię k n y  B a ł ty k  nasz.

(Wchodzi drugi marynarz, staje w pewnej odległości od pierwszego, sa­
lutuje).
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Marynarz II N a  p o łu d n iu  sto ją  T a try ,
tu  — o k rę tó w  n aszy ch  raur, 
w ię c  n iech  zab rzm i w  całej P o lsce  
je d n y m  głosem  w ie lk i  chór:

(Rozwijają szybko każdy dwie chorągiewki, wyciągają ręce z chorągiew­
kami w prawo i lewo jak do sygnalizacji i wołają gromko:)

N ie c h  żyje p o lsk a  A la ry n a rk a  W o je n n a !
, (Obecni na widowni podchwytują okrzyk stojąc. Chłopcy przerabiają nie­

które ruchy z sygnalizacji. Kurtyna).
M . N .

JAK JÓZIO PISAŁ NA KONKURS
K ra su la  i Ł a c ia ta  p a są  się spo k o jn ie  n a  łące  p o d  lasem , 

J ó z io  le ży  n a  t r a w ie .  O d  la su  p ły n ie  św ie ż y  p o w ie w  w ia ­
tru . W y s o k ie  t r a w y  n a  łą ce  k o ły szą  się, fa lu ją . J ó z io  p a trz y  
n a  nie. W ^y o b raża  sobie, że to  nie t r a w y  ta k  fa lu ją , jeno 
w o d a  ogrom na. H ej, zo b aczy ć  k ie d y  m orze  na w ła sn e  oczy! 
J e s t  to  n a jw ięk sz e  p rag n ien ie  J ó z ia .  W s z y s c y  w e  w s i o ty m  
w ie d z ą . N a śm ie w a ją  się tro ch ę .

S io s tra  J ó z k a ,  J o a s ia , w c h o d z i do izb y  w ieczo rem . A  
b ra t  siedzi p rz y  n a fto w e j lam p ce  i p isze. O c z y  m u b ły szczą , 
ja k b y  m iał g o rączk ę .

—  C o  ty  piszesz? — p y ta  Jo a s ia .
— W y p r a c o w a n ie .  A le  to  nie do szko ły .
— A  o czvm ?
— O  m orzu .
— O  m orzu? P o  co?
— P a n  n au czy c ie l o p o w ia d a ł że jest ro z p is a n y  d la  w s i 

ta k i k o n k u rs . K a ż d y  z nas m oże opisać, ja k  um ie, co m yśli
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o m orzu . J a k ie  ono  d a je  k o rz y śc i w sz y s tk im , a  p rz e d e  
w sz y s tk im  ro ln ik o m . P o w in ie n  też  op isać , ja k  w  jego s tro ­
n a c h  o b ch o d zo n o  T y d z ie ń  M o rz a . Z a  n a jlep szą  o d p o w ie d ź  
w y z n a c z o n a  jest n ag ro d a .

— H a  h a  ha! —  śm ieje się J o a s ia . — T o  ty  m yślisz, 
że tw o je  o p isan ie  będzie  najlepsze? K ie d y  ty lu  m a m y  w e  
w s i  ro z u m n y c h  g o sp o d arzy ?

J ó z io  o p u szcza  g ło w ę  n isko  n a d  sto łem . C z a rn e , n ie ­
ró w n e  l i te rk i w y p r a c o w a n ia  ta ń c z ą  m u p rz e d  oczam i. P a t r z y  
n a  nie p rzez  zasło n ę  łez. M o że  J o a s ia  słuszn ie  m ów i?

J e d n a k  z n ó w  z a b ie ra  się J ó z e k  do  p isan ia . W  p ro s ­
ty c h , sz c z e ry c h  s ło w a c h . J a k  to  często, p a są c  k r o w y  n a  łące , 
m y ś li o m orzu , ja k  p ra g n ie  je zo b aczy ć . J a k  w y b r a ł  się w  
ro k u  u b ie g ły m  do  m ia s tec z k a  n a  D z ień  M o rz a , co tam  w i ­
d z ia ł i s ły sza ł. M ia ł  lw te d y  z a le d w ie  p ięć  g ro szy , z a  k tó re  
m ógł k u p ić  sob ie  ty k o  jed n ą  bu łkę , a  i t ą  p o d z ie lił się 
z k o le g ą , w ię c  b y ł g ło d n y . M im o  to  w y t r w a ł  do  k o ń c a  
u roczysto śc i. O p o w ia d a  te ż  o sw e j ro z m o w ie  ze s ta ry m  
w ie śn iak iem . T a m te n  m ó w ił, że m orze  n a  n ic  nie je st p o ­
trz e b n e . Bo to  ,,ja k b y  z iem ia  leżąca  odłogiem , k tó re j an i za ­
o rać , a n i z as iać  n ie  m o żn a" . A le  J ó z e k  go p rz e k o n a ł, jak ie  
to  m orze  jest w a ż n e  d la  k ra ju .

P isze  d łu g o . N a f ta  się w y p a l i ła  i la m p k a  z ac z y n a  
m rugać ...

B ieg a ją  go sp o d y n ie , b ieg a ją  d z iew c z ę ta . O p o w ia d a ją  
je d n a  d rug ie j:

— C z y  już  w iec ie , sąsiadko?
— A  w iem , w iem , m oja  kum o! N o , k to  b y  się sp o d z ie ­

w a ł!  T a k i  m a ły  trz y n a s to la te k !
—  M ó w c ie ż e  w y ra ź n ie , bo ja  jeszcze nie w iem  o n i­

czy m  — w o ła  je d n a  z go sp o d y ń .
— N ie  w iec ie?  C a ła  w ie ś  się d z iw u je , bo te n  m alec, 

te n  J ó z e k , co k r o w y  p asie , n a p isa ł coś ta m  o m orzu . A  n a ­
u c zy c ie l p o s ła ł m u to  n a  k o n k u rs . N o  i J ó z e k  o trz y m a ł n a ­
grodę! C a łe  s to  z ło tych !

N a jw ięc e j d z iw i się J o a s ia  i w s ty d  jej tro ch ę ...
J ó z io  zaś nie p o s iad a  się z rad o śc i. P rz y z n a n o  m u p ie r ­

w s z ą  n ag ro d ę . P ró c z  tego , o p o w ia d a n ie  jego z o s ta ło  w y d r u ­
k o w a n e  w  m iesięczn iku  ,,P o lsk a  n a  m o rzu " , z a  co p rz e s ła ­
no  m u d o d a tk o w o  sześćdz iesią t z ło ty ch . A le  n a jw ięce j cie­
s z y  się z tego, że o trz y m a ł b e z p ła tn y  b ile t do G d y n i. B ędzie 
m ógł m orze  z o b ac z y ć  n a  w ła sn e  oczy!



Powyższe zdarzenie jest prawdziwe. Spośród licznych odpowiedzi przy­
słanych z różnych stron Polski na konkurs dla wsi p. t. „Jak obchodzono u nas 
„Tydzień Morza", wszyscy członkowie sądu konkursowego przyznali jedno­
głośnie, że najlepsze jest opowiadanie trzynastoletniego Józia, pastuszka z po­
wiatu opoczyńskiego.

Maria Prokopowiczowa.
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KOŁYSANKA
Śpij, sy n eczk u , śpij,
w  k o leb eczce  śnij.
G d y  w y ro śn ie sz  z ko lebusi,
w  d a l  o d p ły n iesz  od  m atusi...
Śpij, sy n eczk u , śpij!

P ły n ie  s ta rsz y  b ra t  
m orzem  z ta tą  w  ś w ia t.
N ie c h  an io łk i obu  s trzeg ą , 
n im  mi c ieb ie  m a leń k ieg o  
w  d a l  z a w o ła  św ia t...

Śpij, sy n eczk u , już,
senne o c zk a  zm ruż,
a  g d y  b ędziesz  m ocny , duży ,
p o d  g w ia z d a m i o czk a  zm ru ży sz  —
— śpi), sy n eczk u , )uż...

M. N.



G d y  Ś w ię ta  R o d z in a  u c ie k a ła  z B o­
żą  D z ie c in ą  p rz e d  g n iew em  H e ro d a  do 
E g ip tu , p e w n eg o  d n ia  p rz y b y ła  n a  n ie ­
w ie lk ą  p o la n k ę  w  g ęsty m  lesie. Z e  zaś 
już  w ie le  d n i t r w a ła  u c ią ż l iw a  u c ieczk a , 
w ię c  D z ie c ią tk o  i M a r ia  P a n n a  b y li  b a r ­
dzo  zm ęczeni.

Ś w ię ty  J ó z e ł  d o s trz eg ł o racza , k tó ­
r y  z a o r y w a ł  po le  p o d  s iew . P o p ro s ił go, 
b y  p o z w o lił  im  o d p o c zą ć  n a  sw o im  polu . 
O ra c z  nie ty lk o  się n a  to  zgodził, a le  d a ­
r o w a ł  zn u żo n y m  w ę d ro w c o m  jed zen ie  
z to b o łk a , k tó ry  m u żo n a  d a ła . M a r ia  
P a n n a  i ś w ię ty  J ó z e f  c h ę tn ie  posilili się 
ch lebem , a  D z ie c ią tk o  p iło  w eso ło  z d z b a ­
nu szk a .

P o  k ró tk im  o d p o c z y n k u  M a r ia  P a n n a  z a g a rn ę ła  dużo  
o w sa  do  f a r tu c h a  i z aczę ła  ro z s ie w a ć  z ia rn k o  po  z ia rn k u . 
I  w te d y  s ta ł się cud . B o  o to  z ia rn a  p o czę ły  n a ty c h m ia s t 
k ie łk o w a ć , n ie b a w e m  u k a z a ła  się z ie lo n a  ru ń , a  po c h w ili 
w y ro s ły  z niej c iężk ie  k ło sy .

A le  czas b y ło  u ch o d zić , bo  siepacze  la d a  c h w ila  m ogli 
p r z y b y ć  po  tro p ie  w ę d r o w c ó w  i z a b ra ć  D z iec ią tk o .

W ię c  ś w ię ty  J ó z e f  ru s z y ł z R o d z in ą  w  d a lsz ą  drogę.
Z d u m io n y  g o sp o d a rz  p a trz y ł, ja k  o w ie s  w  o czach  rósł 

i d o jrz e w a ł. W z ią ł  s ie rp  i z ac z ą ł żąć , ra d u ją c  się o b fito śc ią  
k ło s ó w . Z a ję ty  p r a c ą  a n i się spostrzeg ł, j a k  n ag le  z gąsz ­
c z ó w  w y p a d l i  zb ro jn i ludz ie , w y s ła n n ic y  srogiego H e ro d a . 
N a js ta r s z y  z n ic h  k rz y k n ą ł:

— H ej, ch łop ie! N ie  w id z ia łe ś  tu  u c ie k a ją c y c h  ludzi? 
M u s ie li  tę d y  iść, bo n as  ś la d y  c h y b a  nie m y lą . G a d a j, je ­
żeli ci życie  m iłe. W id z ia łe ś  ich , c zy  nie?

P rz e s tra sz o n y  g o sp o d arz  w y k rz tu s ił :
— T ak ... w id z ia łe m .
— O h o ! J u ż  ic h  m am y! M ó w , k ie d y  w id z ia łeś?
— K ied y ?  W ła ś n ie  w ó w c z a s , k ie d y  s ia łem  ten  oto ow ies.
— C o? —  k rz y k n ą ł  żo łn ie rz . —  T a k  d a w n o  tę d y  p rz e ­

ch o dzili?  A  w ię c  n a  z ły m  jesteśm y  tro p ie . H ola! Z a w ra c a j-



m y. N ie  m a co ich  szukać . J e ś l i  w id z ia n o  ich , g d y  jeszcze  
tego  o w sa  nie b y ło , to  d a re m n y  nasz  tru d . N a  p e w n o  już są  
za  g ran icam i naszego  k ra ju .

T o  m ó w iąc , w s p ią ł  k o n ia  i z a w ró c ił  w  m iejscu. P o c w a ­
ło w a ł  w ra z  z to w a rz y sz a m i, b y  don ieść  z a g n ie w a n e m u  H e­
ro d o w i, że n ie  u d a ło  m u się dogonić  D z ie c ią tk a .

ST. STRUGAREK

NAD MORZEM
Mały Jaś przyjechał z mamą nad morze. 

Pierwszy raz. Trochę się boi tej wielkiej wody, 
która rzuca się i szumi. Aż oczy przymrużył, 
bo tyle blasków dokoła. A tyle dzieci na jas­
nym piasku się bawi. Wesołe są i nic a nic 
nie boją się wielkiej wody.

Zauważyły Jasia. Podbiegają do niego chło­
piec i dziewczynka.

— Chodź bawić się z nami — mówią.
Jaś spojrzał na mamusię, a mamusia u- 

śmiechnęła się i powiedziała:
— Idź!
Chłopiec i dziewczynka zabrali Jasia jak 

swego. I Jaś się rozbawił. Cieszył się, że go 
fale gonią. Kiedy mamusia do powrotu zawo­
łała, mało się nie rozpłakał z żalu i zapytał, 
czy jutro tu wróci.

167
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A wieczorem, gdy go mamusia spać uło­
żyła, co chwila otwierał oczy i mówił:

— A wiesz, mamusiu, tam takie małe ry- 
beczki są... A wiesz, tam tyle ślicznych mu­
szelek widziałem na piasku... A słyszałaś, ma­
musiu, jak morze szumiało?

— Cieszyło się, że tyle polskich dzieci nad 
jego falami. Ale śpij, synku, śpij już.

— Czy w innych krajach też jest morze?
— Jest, synku.
— Ale nasze najładniejsze, prawda?

M U S Z E L K I
A nasz Bałtyk kochany
takie białe ma piany!
Wciąż wyrzuca na brzegi
piany białe jak śniegi.

Srebne fale śpiewają, 
muszelkami rzucają, 
muszelkami małymi, 
co wkrąg leżą na ziemi.

Już woreczek mam na nie
i zaczynam zbieranie,
żeby mieć dla laleczki
muszelkowe miseczki,

TANINA OLSZEWSKA



M ie sz k a  K ra s n a l  za  kom inem ,
m a już p e w n ie  ze sto  la t.
Z  m y szk ą , św ie rszczk iem  i pa jąk iem
w ie c z o ra m i g a d a  ra d .

N a  k o m in k u  ogień h u c zy , 
za  o k n am i s to i noc; 
K ra s n a l  b a jk i o p o w ia d a , 
a  z n a  b a je k  c a łą  moc:

O  n ieszczęsnej cud  k ró le w n ie ,
co n a  szk lane j gó rze  śpi,
i o s iw k u  S re b rn o g rz y w k u ,
co ogniste  k rzesze  sk ry .

O  k aczu szce  Z ło to n ó żce , 
k tó r ą  w ię z i J ę d z a  z ła  
—  a  do  w tó r u  K ra s n a lo w i 
n a  s k rz y p e c z k a c h  ś w ie rsz c z y k  g ra .

P a ją k  bliżej się p rz y s u w a  
sn u jąc  sw o ją  d łu g ą  nić. 
M y s z k a  ję d zy  ta k  się boi, 
że  do  n o rk i  ch ce  się sk ry ć .

B u c h a  ogień n a  ko m in ie  
i snop  isk ie r  s trz e la  w z w y ż . 
S ie d z ą  razem  w  d ług ie  noce 
K ra sn a l, p a jąk , św ie rszcz  i m ysz.

H. W. K.
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ZIMOWA BAJKA.
D a le k o  n a  p ó łn o c y  m ieszk a  k ró l M ró z  z k ró lo w ą  Z i­

m ą. P a ła c  ich  o św ie tla  z o rz a  p o la rn a  Ś c ian y  p a ła c u  są  
z lo d u , t ro n  w y s ła ł  p u sz y s ty  śnieg.

J e s ie n ią  c a ły  d w ó r  w y ru s z a  w  p o d ró ż  n a  p o łu d n ie . 
D ro g ę  to ru je  k ró le w ic z  C h łó d . S p o tk a ć  go m ożecie w  je ­
sienne r a n k i  i w ie c z o ry . Z a  nim  jedzie  m ło d szy  b ra t, P r z y ­
m rozek . G d z ie  p rze jdzie , ta m  o p a d a ją  liście, a  dzieciom  w r a ­
ca jący m  ze szk o ły  c z e rw ie n ie ją  n o sy  i s in ie ją  ręce . Z a  P r z y ­
m rozk iem  z ja w ia  się k ró le w ic z  S z ro n  o tu lo n y  m głą. AVszys- 
c y  go lub ią ; ta k  p ię k n ie  s tro i d rz e w a !

K ie d y  już  p rz e jec h a li trz e j b ra c ia , u k azu je  się k ró le w n a  
G ru d a . N ie m iła  to  osoba! Z w ła s z c z a  k on ie  jej n ie  lu b ią . 
T rz e b a  im  d ać  o s tre  p o d k o w y .

W T eszc ie  n a  b ia ły m  k o n iu  w je ż d ż a  k ró l  M ró z . M a  
k o ro n ę  z lo d o w y c h  igieł n a  g ło w ie , a  p ła szcz  u s ia n y  b r y ­
lan tam i, k tó re  się w c ią ż  o sy p u ją . G d y  sp o jrzy c ie  p rzez  o k ­
n o  w  k s ię ż y c o w ą  noc, zo b aczy c ie , ile  ic h  lśn i n a  o śn ieżo ­
n y c h  po lach .

D a le j jedzie k ró lo w a  Z im a. K o la sę  jej c iąg n ą  b ia łe  
n ied źw ied z ie . T u m a n y  z ad y m k i o s łan ia ją  ten  o rszak , w ię c  
go d o s trz ec  n ie  m ożecie. B o w  san iach  siedzi p rz y  m atce  
k ró le w n a  Z a w ie ru c h a .

Z a  n im i h a rc u je  n a  b ia ły m  k o n iu  u śm iech n ię ty  k ró le ­
w ic z  Śnieg. A  o b o k  niego, też  n a  b ia ły m  k o n iu , jedzie  k r ó ­
le w n a  O k iś ć  i c h w y ta  p o  d ro d z e  ze śm iechem  g a łąz k i 
d rz e w , b y  je  p ię k n ie  u s tro ić .

W re s z c ie  w  p o d k u ty c h  san ia c h  n a d jeż d ż a  k ró le w ic z  
L ó d  trz a sk a ją c  z b icza . S p ie szy  się b a rd z o , bo  w ie , ja k  
dziec i n a  n iego czekają!

ANNA W AJDOW A

MAŁPKA TUN-TUN
(Ciąg dalszy).

— E u c h ... euch ... eu ch  — m ru c z a ła  z a d o w o lo n a  T u n -T u n .
J a n e k  n ig d y  n ie b ra ł  m a łp k i n a  rę c e  i n ie  p rz y c isk a ł 

jej do  siebie. R ozum iał, że m ó g łb y  uszk o d z ić  c ienk ie , d e l i­
k a tn e  k o s tec z k i z w ie rz ą tk a . T u n -T u n  lu b iła  go za  to. P a ­
m ię ta ła , że z a  k a ż d y m  razem , g d y  lu d z ie  d o ty k a li  jej rę k a m i, 
d ługo  po tem  b o la ły  ją  b o k i i p le c y .



171?

M a m a  J a n k a  p rz y n o s iła  m ałpce  b a n a n y , o rz e c h y  i zie­
lo n ą  fasolę. B a rd z o  to  lu b iła  T u n -T u n  i ja k  g d y b y  d z ię k o ­
w a ła ,  p o w ta rz a ją c :

— E u ch ... o h -o h  euch!
P ew n eg o  ra z u  n a  w e ra n d z ie  rodz ice  J a n k a  p rz y jm o w a li  

gości. W s z y s c y  siedzie li p r z y  sto le  i p ili h e rb a tę  z to rtem . 
J a k i ś  sp ó źn io n y  gość w szed ł trz y m a ją c  w  rę k u  kapelusz .. 
S ta n ą ł  na  ś ro d k u  w e r a n d y  i m ó w ił coś do  p a n i dom u. 
I nagle zasz ło  coś n ie sp o d z iew an eg o . N ik t  n ie  sp o strzeg ł 
T u n -T u n . S ie d z ia ła  ś ró d  dzik iego  w in a , k tó ry m  op lec iona . 
b y ła  w e ra n d a . M a łp k a  d ługo p rz y g lą d a ła  się gościow i. W  
p ew n e j c h w ili p rz y sz ło  jej coś do  g ło w y . S k o c z y ła  i w p a d -  
ła  do k a p e lu sz a . G o ść  z p rz e rażen iem  w y p u śc ił  go z rąk„ 
T u n -T u n  p o rw a ła  k a p e lu sz  i p o p isk u jąc  p o p ęd z iła  ku  R e k ­

so w i śp iącem u  p rz y  w ó z k u  J a n k a .  L e d w o  pies u n ió sł łeb,, 
m a łp k a  w c isn ę ła  n a  niego k a p e lu sz , ta rg n ę ła  za  ogon i p o m ­
k n ę ła  n a  tr a w n ik . S an  B e rn a rd , zu p e łn ie  o szo łom iony , ob ie­
m a  ła p a m i u s iło w a ł śc iąg n ąć  ze łb a  k ap e lu sz . G d y  m u się 
to  u d a ło , p o czą ł g on ić  f ig la rk ę . AJe T u n -T u n  nie w ie le  sobie 
z tego ro b iła . W d r a p a ł a  się n a  d rz e w o  i p rz y g lą d a ła  się,, 
ja k  ta tu ś  J a n k a  p o d n o sił k ap e lu sz , o czy szcza ł go z k u rz u  
i śm iejąc się p rz e p ra s z a ł  gościa. G ro z ił p r z y  ty m  p a lce m  
w  s tro n ę  k o sm atego  u rw is a . W s z y s c y  się śm iali w eso ło , 
a  n a jw ese le j J a n e k  i R ek s . P ies  b iegał po  t r a w n ik u , z a ta ­
czał k o ła  i szczek a ł ja k  sza lony .

M a łp k a  p o ru sz a ła  s p ry tn y m  p y szczk iem , m ru g a ła  ś lep ­
k a m i i re c h o ta ła  tro c h ę  zdum iona:

— T ek ... tek ... tekke? F. A. O SSEN D O W SK I



DZIECI MAJSTRUJĄ
Józek siedzi na ziemi i majstruje kozikiem. 
— Co będziesz z tym patykiem robił? —

pyta go Zośka.
— To nie wiesz, że we wtorek jadę z tatą 

na jarmark? Muszę sobie zrobić biczysko.
— A przecież tatulo ma takie ładne!
—- Ale ja muszę mieć swoje własne.
Zośka robi ze szmatek lalkę. Węglem na­

malowała jej oczy, nos i usta.
Do izby wbiega Stasiek. On już pomaga

rodzicom w gospodarstwie. Napoił Siwego, a 
Krasuli wrzucił trochę siana.

Stasiek także lubi majstrować. Wyciąga z 
kąta jakieś patyki, siada i zaczyna pracować.
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Mała Zośka przybliża się do niego.
— Zrób mi łóżeczko dla lalki — prosi.
— Jak skończę wózek do szkoły, to ci zrobię. 
Przybija jedne patyczki do drugich. Bierze

dwa wielkie gwoździe i zakłada na nie koła. 
Wiąże to wszystko drutem, przybija i wkrótce 
wózek stoi gotowy. Pracował nad nim przez 
trzy wieczory.
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Józek wstaje z ziemi z gotowym batem i 
wymachuje nim na wszystkie strony.

Zośka ma także zadowoloną minę, bo te­
raz Stasiek zrobi łóżeczko dla jej lalki.

W O D O C IĄ G
Wisłą płynie spod Sandomierza kawał des­

ki z rozbitej paki. Płynie też gwóźdź wbity 
w deskę.

— Jak prędko jedziemy! — cieszy się deska.
— Dobrze, że Wisła jeszcze nie zamarzła 

— mówi gwóźdź. — Trzymam głowę wysoko 
i widzę po drodze dużo ciekawych rzeczy.

Aż tu przed Warszawą woda spod nich 
ucieka na bok. Więc proszą, żeby i ich zabrała.

— Nie mogę, bo jesteście grubi. Płyńcie 
sobie Wisłą dalej, aż do Gdańska.

— Ale my się zmieścimy! — wołają ka­
myczki.

I toczą się z wodą na bok. Wtem wyrasta 
przed nimi olbrzymia siatka. Kamyczki się 
zatrzymały. Teraz i one się nie mieszczą.

— Ale ja przepłynę! — woła piasek.
I toczy się z wodą. Oj, co to? Teraz i pia­

sek zatrzymany. Wpłynęła tylko woda do ru­
ry, czysta i lekka.

Płynie woda, przepływa jedną rurę, drugą, 
trzecią... A każda cieńsza. Wtem coś ją za­
trzymało. Tak jej ciemno i ciasno!

Aż tu ktoś odkręcił kurek. I woda chlust! 
skoczyła prosto do szklanki Zosi. A Zosia ją 
wypiła.

— Jaka pyszna woda! m. buyno-mastynska
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KONKURS PROPAGANDY TRZEŹWOŚCI
W związku z X III Tygodniem Propagandy Trzeźwości, który odbywa 

■się corocznie w czasie od i — 8 lutego, ogłasza Polska Liga Przeciwalkoholo­
wa — Poznań, ul. Podgórna 12-b —■ konkurs wśród młodzieży wszelkich ty­
pów szkól na najlepiej opracowany temat: „Trzeźwość obywateli podstawą 
obronności Państwa", jest to hasło Tygodnia na rok 1939. Najlepszych 20 prac 
będzie nagrodzonych wspaniałymi nagrodami książkowymi, przyzna się rów­
nież szereg abonamentów czasopisma „Przyjaciel Trzeźwości".

Prace należy nadsyłać do 15 marca 1939 r. pod adresem: Polska Liga 
Przeciwalkoholowa, Poznań, ul. Podgórna 12-b, podając imię, nazwisko, szko­
dę, klasę oraz dokładny adres prywatny.

DRODZY PRZYJACIELE
Rozczuliłem się potężnie, gdym 

zobaczył Wasze listy i przeczytałem 
tyle miłych życzeń. A teraz odpowia­
dam po kolei.

Julian Olejnik w  Koźminie. Sta­
rałem się, jak mogłem, odgadnąć Twoje 
zagadki, ale nie wiem, czy mi się udało. 
Pierwsza — to chyba ślimak. A może 
mucha albo pająk? Druga — to za­
pewne oczy, a ta górka to nos. Czy tak?

Tej dziewczynce pokaż „Dzwonki" raz i drugi, niech się z nimi zapozna. Za­
wiadamiam Cię, że mi nos nigdy nie marznie, bo go umiejętnie ogrzewam od 
wewnątrz.

Klasa IV  Szkoły Powszechnej w Jaksicach. Ja również chcialbym być 
Waszym przyjacielem! Czy wesoło spędziliście wakacje świąteczne? Bo ja nad­
zwyczaj! Bardzo lubię, gdy dzieci mają czas ze mną się bawić i figlować. Zdzi­
sławie i Irce dziękuję za życzenia.

Renia Hedzielska w Koźminie. Czy to mnie niesie w worku ten krasno­
ludek, którego narysowałaś? Nie wiem, czy by mnie udźwignął. Co się tyczy 
kiełbaski, to owszem, owszem, była nader smaczna! Napociłem się nad Twymi 
zagadkami. Pierwsza — to chyba woda. Drugiej ani rusz nie mogłem odgad­
nąć. A trzecia — to zapewne glista albo kret. Czy tak?

Aleksandra Jaworska w Koźminie. Może zaprenumerujesz „Dzwonki" do 
spółki z którą z koleżanek? Szkoda, że nie mogę przyjechać do Koźmina; bar­
dzo mnie Twój opis zaciekawił. Nasze Psie Budy nie są takie piękne. Ale we­
soło nam się w nich żyje, więc je bardzo lubię.

Klasa III  Szkoły S. S. Rodziny Marii w  Warszawie. Bardzo serdecznie 
dziękuję Wam, kochane przyjaciółki, za rysunek i życzenia. Opłatki w redak­
cji wszystkim się podobały, bo są tak pięknie ozdobione. Redakcja urządza cho­
inkę wraz z innymi nauczycielami, którzy tu razem się zbierają, więc wszyscy 
przełamali się Waszym opłatkiem. Pozdrawiam Was pięknie i życzę dobrego
Nowego Roku!

Ściskam czule Wasze łapki
Figielek.
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DALSZE ZAGADKI KONKURSOWE
ZAGADKA ARYTMETYCZNA.

(3 punkty).

Zgadnijcie, jakie cyfry trzeba wpisać zamiast kwadracików:

O + 4 =  8

DOPISYWANKA.
(4 punkty).

1 2 3 4 5

X ż p s b
1 X n k r
e i X 1 z
d w a X e
ź a k p X

Cyfry u góry oznaczają rzędy kratek. W  każdym 
rzędzie trzeba odczytać wyraz, a literę brakującą wsta­
wić zamiast krzyżyka.

Gdy odczytacie kolejno litery, które wstawicie za­
miast krzyżyków, otrzymacie nowy wyraz. Jaki?

UKŁADANKA.
(5 punktów).

Z liter: a , a , a , f , f , i, j j  ł f ł ,  O, O, 6 ,  Ó, S, S, S, S, S, t ,  t ,  Z ułożyć 5 nazw 

sprzętów domowych i kuchennych. Wszystkie te nazwy zaczynają się od litery s.

WARUNKI PRENUMERAT V „DZWONKÓW"
poj, egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ...................30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
•wyżrtych klas szkół powszechnych p. t. „Miody Polak"'. Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru.
dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13 

Konto P. K. O. 13066,

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcljaósko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, teł. 11-16-60.
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W rec gotowe ju ż  d o  w alki 
odKłaSąjĄ b ro ń  km snaJtó .

n^,
ram a.

Orzechowy h e łm  na  g łow ie. Gdu ujrzeli k w z  M urzu 
łu k i z  łodyg botów kow gdu J  nieco zrzedła ś m ia łk ó w  j

\Vl'$x podali ig ie łk o w i, 
dw a p u ch arłu  żołędziowe,

w nich po kropli soku z raal/ri 
-G o śc iu ,pg i  pody  dahy.’

(C. d. n.).


